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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! | za wiarą i ojczyznę*

Proces w ięźn iów  brzeskich.
Dziesiąty dzień procesu.

Co pisze „Robotnik* o procesie:
„Zarysowuje sie podczas badania 

Świadków oskarżenia nowa technika 
zeznawania przez tych świadków. Jak 
na komendę powojują sie oni na zezna* 
nia złożone w śledztwie, prosząc o 
przypomnienie im tych zeznań, pytają
0 zezwolenie na odczytanie notatek, 
odmawiają odpowiedzi na pytania o- 
brony, zwracają sie do Sądn o uchy­
lanie pytań, które ze strony Sądu nie 
wywołują żadnych zastrzeżeń. Po przy­
krych dla oskarżenia doświadczeniach 
z p. wiceministrem Stamirowskim i 
in„ widać usprawnienie aparatu oskar- 
życielskiego, i, że sie tak wyrazimy, 
nawiązanie ściślejszej łączności mie­
dzy oskarżeniem, a jego świadkami.

Czy to bedzie z kapitanów starosta 
krakowski, czy pełen tupetu młodo­
ciany cenzor z Krakowa, czy policjant 
z zapadłej jakiejś dziury w Binłostoe- 
czyźnie — wszyscy oni już umieją „le­
piej*4 zeznawać, niż ich poprzednicy za 
barjerką dla świadków...

Pan starosta stół. m. Krakowa, Ma 
Juszyński, sądząc z jego wyglądu i za­
chowania &e, lubi Spokój i wygodę. 
Zjawienie sie przed sadem wydawało 
mu sie zapewne bardzo przykrą ko­
niecznością, przygoda denerwującą i 
zbyteczna. Szczególnie denerwowały 
go zadawane przez obronę pytania. 
Przecież nie można było na wszystko 
odpowiadać „nie pamiętam*, lub „ma. 
my w aktach*, lub „tak mnie informo 
wano, sam tam nie byłem* — i trzeba 
było czasami udzielić wyczerpującej 
odpowiedzi. Wprawiało to p. starostę 
w wielkie zakłopotanie i niejednokro­
tnie zwracaj sie on do sądu, aby go 
zwolniono od odpowiedzi na pytanie.

Z wielkim trudem udało sie obronie 
astaiić, co p. starosta uważa za „pod­
burzające44, i czy było. czy też nie by­
ło „niebezpieczeństwa* podczas Kon 
gresu Krakowskiego. Otóż zdanie „nie 
uratuje sie kryzysu bagnetami* — jest 
„podburzające* według p. starosty, a 
obeeność „bojówkarzy4* z torbami sa- 
nitarnemi wskazywała na niebezpie­
czeństwo. Przemówienia posłów opo­
zycyjnych — których zresztą p. staro­
sta osobiście nie słyszał — były „okro-
1 le. straszne*, a z drugiej strony, p. 
starosta nie ma pełnego zaufania do 
swoich informatorów.

W odróżnieniu od swego przełożo­
nego, p, Choczyński, w wieku lat 23, 
i po dwu egzaminach prawniczych, 
cenzor krakowski w randze prakty­
kanta. a dziś referent bezpieczeństwa, 
w randze X st. sł„ zeznawał z nasją i 
zamiłowaniem. Popisywał sie przed 
sądem znajomością cajego „spisku* 
Centrolewu i niechęcią do „spiskow­
ców* Głcśno. dobitnie oskarżał o to. 
że podburzano „ludzi z warstw najniż­
szych. którzy nie mają normalnego 
wykształcenia, jak Indzie ‘ntcligen- 
tni*4.

P Choczyński ze szczególnym naci­
skiem opowiadał o „bojówce* P.P.S* 
o teir że składała sie ona z „trzonu*, 
liczącego osób które dobieralv so­
bie szóstki W oryginalny sposób o- 
bllczy? świadek tych „korowców*. By­
li oni śledzeni przez władze i po­
dejrzewając. że sa śledzeni, sami 
śłcj/'li śledzących. Otóż przez oblicza­
nie tych śledzących śledzenie, dowie­

dział sie P* Choczyński. ile było „bo- 
jowców*4. Łatwy i prosty sposób, nie­
prawdaż?

Tej arytmetyki, zresztą, niema śla­
du w śledztwie, jak stwierdziła obro­
na. Dopiero w sądzie p. Choczyński 
zaprodukował swe odkrycie.

Obrona zadała sobie wiele trudu dla 
ustalenia, czew kierował sie p. Cho­
czyński, kiedy swoim władzom przed­
kładaj pisma do konfiskaty. P. Cho­
czyński nie umiał tego okre­

ślić, nie umiaj też powiedzieć, dla­
czego skonfiskował artykuły dwóch
swoich profesorów z uniwersytetu.

Obuj panowie ze starostwa krakow- 
skiego „uzupełniali* swe zeznania, 
złożone w śledztwie, ale nie uzgodnili 
tych uzupełnień. P. Choczyński bo­
wiem rozwodził sie nad tajną 
naradą spiskowców w mieszkaniu 
prof. Kukiela, o której informacje 
przechodziły przez jego ręce, ale które 
otrzymał p. starosta — a p. starosta 
nic o tern nie wiedział, kiedy go o to 
obrona pytała.

Oprócz p. starosty Małaszyńskiego 
i jego najbliższego współpracownika. 
Choczyńskiego, zeznawali inni świad­
kowie krakowscy, wywiadowcy poli­
cyjni, którzy byli źródłem informacyj 
dla władzy.

Jeden z tych świadków — podsta­
wowych przecież, bo informatorów z 
pierwszej reki — przyznał, żc ma ka­
wiarniane wiadomości, a o drugim p. 
przewodniczący musiał powiedzieć, żc 
się nie orjentuje w sprawie...

A przecież na tych ludzi ciągle po­
wołają sie ich przełożeni.*

Zeznanie świadków oskarżenia z Krakowa.
W dziesiątym dniu procesu wic 

źniów brzeskich zeznawali świadko­
wie oskarżenia z Krakowa. Pierwszy 
zeznawał p. starosta grodzki MAŁA- 
SZYŃSKI.

BROS.
Po przemówieniu starosty Mała- 

szyńskiego następują pytania sądu, 
prokuratorów i obrońców.

4 Świadek zaznacza, że pb K<fngresi<? 
zarządzone zostały rewizje w Krako­
wie.

Przew. Hermanowski: Jakie były 
wyniki rewizji?

Świadek sięga do teczki, wyjmuje 
notatki i oznajmia, iż znaleziono 42 re­
zolucje Kongresu, 2 bomby, 18 rewol­
werów, 1 karabin starego systemu, 
szablę z 1923 roku oraz pamiątkową 
szpadę.

P. Małaszyński stwierdza dalej, że 
według jego informacji miały przyjść 
do Krakowa z Łodzi 2 karabiny ma­
szynowe.

Prok. Iłauze: Skąd te informacje?
Świadek: Od informatora z „Cen­

trolewu*.
Prok. Rauze: A jakie zarządzenia 

zostały wydane dla wykrycia karabi­
nów?

Świadek: Obserwacja na dworcu i 
przed lokalem, gdzie karabiny miaiy 
być złożone, ale niczego nie wykryto.

Prok. Rauze: Czy bomby, które 
znaleziono podczas rewizji, były zdat­
ne do użycia.

Świadek: Specjalna komisja o-
świadczyła, że bomby są zdatne.

CO TO JEST NIEBEZPIECZNE 
I PODBURZAJĄCE?

Adw. Szurlej: Dlaczego świadek w 
ostatniej chwili zażądał wzmocnienia 
policji w Krakowie?

Świadek: Słyszałem, żc wzrastała 
liczba uczestników Kongresu i bojo­
wy nastrój uczestników.

Adw. Szurlej: Miało być 50 tysię­
cy uczestników, a było — według pa­
na — 6 tysięcy, miała być broń, a nie 
było rozruchów — gdzie tutaj według 
pana „moment niebezpieczeństwa*? 

Świadek: Miało być...
Adw. Szurlej: Ale tak jak było. to 

czy było według pana bezpiecznie?
Świadek: To było także niebez­

piecznie. bo gdyby policja kazała ro­
zejść się...

Adw. Szurlej: To byłoby bezpra­
wie, ponieważ starostwo udzieliło ze­
zwolenia.

Adw. Szurlej: Czy według pana — 
powiedzenie, że nie uratuje sie kryzy­
su bagnetami ani rozporządzeniami'4, 
czy to jest podburzające?

.świadek: To jest jednak bardzo 
podburzające. (Wesołość).

OBRAZA RZĄDU.
Adw. Szurlej: A czy powiedzenie, 

ic ..sanacja ucieknie jak myszy z to- 
okrętn* t# jest podburzające*

Nawet gdyby powiedziano, że .jak 
szczury*?

Świadek: To jest obraza Rządu.
Adw. Szurlej: To znaczy, że we­

dług pana „sanacja* utożsamia się z 
Rządem?

Świadek: To nie należy do sprawy. 
(Po chwili) ale to jest zrozumiale, 
kiedy przeczytamy całość artykułu. 
Świadek cytuje z notatek.

Adw. Szurlej stwierdza, iż świa­
dek cytuje z innego artykułu, który 
nie ma żadnego związku ze wspomnia­
ną przed tern cytatą.

„SPRZEDAĆ PŁASZCZ A KUPIĆ 
MIECZ*.

Adw. Szurlej: Świadek, jako szcze­
gół obciążający, podawał .Piasta*, że 
trzeba „sprzedać płaszcz a kupić 
miecz*?

Świadek: Tak.
Adw. Szurlej: A czy był taki wy­

padek, że ktoś istotnie pod wpływem 
tego artykułu „sprzedał płaszcz a ku­
pił miecz*?

Świadek: Ja wiem tylko to, co było 
w mieście.

Adw, Szurlej: To skąd pan wie, że 
to jest podburzające dla wsi?

Świadek wzrusza ramionami.
Na pytanie adw. Nagórskiego świa­

dek oświadcza, ie podczas kongresu 
policji było „tysiąc czy półtora*4 1 
przyznaje, ie w czasie kongresu żad­
nego napada nie było.

JESZCZE PRZYKŁAD 
„PODBURZANIA*.

Adw. Sterling: Podczas rewizji w 
Krakowie znaleziono jakiś list, nade­
słany ze Skawiny, Co to za list?

Świadek (odczytuje): „Za prawdę i 
ojczyznę można życie nawet położyć*.

Adw. Sterling: I to jest, według 
pana, podburzanie?

Świadek milczy.

MATTEOTI.
Adw. Sterling: Do jakiego obozu 

należał Mattcotti?
P. Małaszyński: To socjalista.

Adw. Sterling: Czy został on za­
mordowany?

P. Małaszyński: Nie wiem (po chwi­
li) widocznie jednak tak, jeśli na jego 
grobie miał być złożony wieniec. (Na 
sali poruszenie).

Adw. Sterling: Dlaczego, według 
pana, czyn Mastka jest karygodny.

P. Małaszyński: Jeśli p. Mastek 
chciał uczcić pamięć Matleottiego, 
mógł jechać z delpgacją ldu Rzymu. 
Tymczasem tutaj miasto przyjmuje 
ministra bankietem — panie — uro­
czystość — a tu naraz ten bukiet.

Adw. Sterling: Czy uważa pau za 
dziwne, że w imieniu robotników wy­
stępuje P.P.S.?

Świadek: Nie.
Adw. Sterling: Czy pan owaia za 

dziwne, że P.P.S. składa bnklet na 
grobie Matteotiego?

Świadek: Ale Polska jest 'zaprzyja­
źniona z Włochami.

Pos. Pragier (z ławy osk.): Ale my 
nie jesteśmy z nimi zaprzyjaźnieni.

„TO BĘDZIE WIEDZIAŁ 
* NASTĘPNY ŚWIADEK*.

Adw. Sterling: Czy w czasie rewi­
zji w Krakowie znaleziono bo.niby, czy 
granaty?

P. Małaszyński: To będzie wiedział 
następny świadek.

Adw. Sterling: Ile rewizji dokona­
li panowie, żeby wykryć te 18 rewol­
werów?

P. Małaszyński: To powie inny 
świadek.

BOJÓWKA, BRON, REWIZJE 
I KARY.

Adw. Benkiel: Kiedy dowiedział 
6ię pan o istnieniu bojówki?

Świadek: To już mój poprzednik 
stwierdził.

Adw. Benkiel: A kiedy pan przy­
był do Krakowa?

Świadek: Z końcom listopada !®29 
roku.

Adw. Benkiel: A kiedy były prze­
prowadzone rewizje w poszukiwaniu 
broni?

Świadek: W końcu lata. na ifyc/ąt- 
ku jesieni. •

Adw. Benikel: W każdym lazie po 
Kongresie?

Świadek: Tak.
Adw. Benkiel: To znaczy, że dopie­

ro po 11) miesiącach pobytu pana w 
Krakowie a w dwa blisko miesiące 
po Kongresie?

fCiąc dalszy na 2-gtej strj
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(Cjp.g dalszy artykułu z poprzedniej 
strony).

Świadek: Polityka uie wymagała, 
żeby wcześniej przeprowadzać rewi-

Adw. Benkiel: Co to za polityka?
Świadek: To należy do wyższych 

władz.
Adw. Bcukiel: To znaczy kazano 

panu przeprowadzić rewizję?
Świadek plącze się w odpowiedzi.
Adw. Benkiel: Świadek wspomniał, 

że za posiadanie broni były nałożone 
kary na członków bojówki, jakie to 
kary i na kogo?

Świadek czyta z notatek: Filipezy- 
kowie bracia — po 7 dni aresztu, Osiek 
(p. Małaszyński, wykrzykuje przy* 
wódca bojówki) — 6 zł. grzywny (we. 
sołość), Jaworski — 10 zł., Wohnont 
10 zł. (wesołość).

Adw. Benkiel (przerywa): To wy­
starczy.

TRANSPARENTY.
Adw. Jarosz: Ustalam, że program 

Kongresu został szczegółowo omówio- 
ny między starostą a organizatorami, 
między innemi zostały zatwierdzone 
przez starostę napisy na transparen­
tach, których wykaz posiadam.

Jeżeli uważa pan za podburzające 
powiedzenie, że „trzeba położyć kres 
nieprawości**, to dlaczego pozwolił 
pan na transparent — ,precz z kornp- 
cją‘‘?

Świadek milczy.
Adw. Jarosz: Jeżeli hasło „preez z 

sanacją** nważa pan za rewolucyjne, 
to dlaczego pozwolił pan na transpa­
rent „precz z korupcją**?

Świadek milczy.
Adw. Jarosz: Jeżeli poprze&nio 

stwierdził pan, że powiedzenie „trzeba 
położyć koniec dyktaturze** jest pod­
burzające, to dlaczego pozwolił pan 
na transparent — „precz z dyktaturą**?

Świadek: Ale tam były jeszcze gor­
sze hasła. (Wesołość).

B. B. JESZCZE NIE JEST OSKAR- 
ŻONY.

Adw. Landau: Czy byjy konfisko­
wane nielegalne odezwy B. B.?

Świadek nie pamięta.
Adw. Landau wyjmuje z teki całą 

plikę odezw B. B., nawołujących do 
zamachu stanu bez uwidocznienia 
gdzie były drukowane i prosi o ze­
zwolenie okazania świadkowi, celem 
stwierdzenia że odezwy te nie były 
konfiskowane.

JA MÓWIŁEM A SĘDZIA ŚLED­
CZY PISAŁ CO CHCIAŁ!

Osk. Pntek: Okazuje się, że świa­
dek interesuje się także sprawami ga­
stronomicznemu jak to było z tą ja* 
rzębinką, którą bodaj Witos pił u 
Pohlera?

Świadek: Ja tego nie pisałem, to 
dopisał sędzia. Ja mówiłem, a sędzia 
śledczy, co uważał za stosowne, to pi­
sał. (Wesołość).

KTÓRY TO GRANDI?
Pos. Ciofkosz: Czy ten Gratidi, któ­

rym p. kapitan interesował się w Kra­
kowie, to ten sam Grandi, który teraz 
w Berlinie oddawał Niemcom Pomo­
rze?

Świadeń: Grandi, italski minister 
spraw zagranicznych.

Pos. Ciołkosz: A. to ten sani!

WIDMO COERNERA
Pos. Mastek: Świadek wspomniał, że 

czerwone róże, to poniżenie Rządu. Ja­
kiego?

Świadek: Polskiego.
Pos. Mastek: A skatowanie na 

śmierć przez policję studenta jugosło- 
wiańskiego, Coernera. to jest przykład 
gościnności staropolskiej?

Świadek: To do rprawy nie naieży.

NARADY NA ZAMKU 
I „STRZELEC**.

Pos. Mastek zapytuje, czy świadek 
wie, iż przed Kongresem odbyły się na 
Zamka narady, gdzie postanowiono 
ściągnięcie do Krakowa większej licz­
by „Strzelca**.

Świadek: Nic.

Jedenasty dzień rozprawy rzucił 
przedewszystkiem poważny snop śwla- 
tla na sposób słuchania świadków w 
śledztwie.

Uwidocznił to drugi świadek z zc- 
znawających z kolei, Wacław Benen- 
do, nauczyciel.

Pos. Mastek rzuca jeszcze jedno py­
tanie.

Przew. Hermanowski zwraca uwa­
gę, że na to pytanie świadek już od­
powiadał.

Pos. Mastek odpowiada siedząc, na 
co przew. zwraca uwagę, aby osk. Ma­
stek, wstał, kiedy przemawia do Sądn.

Pos. Kiernik cytuje szereg ustępów 
z „Piasta*4 skonfiskowanego i zapytu­
je, czy jest tutaj co karygodnego?

Świadek: Tutaj niema, ale na końcu 
artykułu.

Pos. Kiernik: Na końcu artykułu 
jest wezwanie do wstępowania do or­
ganizacji.

Świadek: Do organizacji, ale to za­
leży do jakiej organizacji.

Prokurator Rauze do pos. Mastka: 
Czy pan dał kwiaty Grandiemu, żeby 
mu zrobić przyjemność?

Pos. Mastek wstaje i mówi: Wyso­
ki Sadzie, ja na takie pytanie panów 
prokuratorów nic będę odpowiadał.

ZEZNANIA
KRAKOWSKIEGO CENZORA
Jako drugi zeznawał w dziesiątym 

dniu rozprawy 23-letni cenzor krakow­
ski Choczyriski.

Ten świadek ma wiele tupetu, mó­
wi długo, na pytania odpowiada har­
do, lecz do sprawy nic nowego nie 
wnosi.

Zeznawali też jeszcze w tym dniu 
dwaj świadkowie — w sprawie posła 
Sawickiego, a po nich jeszcze kilku 
świadków, „tajnych** i policjantów z 
Krakowa i z tamtejszego wojewódz­
twa.

Lecz do sprawy nic nowego nie 
wnieśli.

(Pierwszy świadek niczego nie pa­
miętał i niczego nie zeznał).

Przy słuchaniu świadka Beuendy 
zdarzyła się poraź pierwszy w sądzie 
poważniejsza awantura, wywołana 
przez Prokuratora, który chciał nakło­
nić świadka — postrachem do zeznań.

Przebieg tej awantury podajemy.

Adw. Jarosz: Proszę o zaprotoko­
łowanie tego.

Przew.: A dlaczego pan podpisał 
protokul?

Świadek: A co miałem robić?
Przew.; Odmówić podpisu.
Świadek: Sędzia poprawia) zezna­

nia na moje zadanie.
Adw. Graliński: Ozy te poprawki 

były robione na tym samym arkuszu, 
czy przepisane na innym?

Świadek: Na innym. Czekałem na 
przepisanie półtorej godziny.

Adw. Barcikowski: Dlaczego pan 
podpisał na nieprzeczytanym arkuszu?

Świadek: Sądziłem, że sędzia na­
prawdę poprawiał. Zresztą już tak 
wiele nerwów straciłem na utarczki z 
sędzią, że mi brakło sił.

GWAŁTOWNE STARCIE 
Z PROKURATOREM.

Prok. Rauze: A coby pan wołał •  
sprawę o fałszywe zeznania nzy usu­
nięcie z partji?

Świadek (pod wrażeniem tak nie­
zwykłego pytania milczy przez chwi­
lę).

Adwokaci: Berenson. Benkiel, Ja­
rosz, Barcikowski i Rudziński zrywa­
ją się gwałtownie z miejsc.

Adw. Berenson: Takie pytania sa 
niedopuszczalne.

Zrywaja sie ze swych miejsc i o- 
skarżeni.

Pos. Liberman: Wstyd. My pocią­
gniemy pana, panie prokuratorze, do 
odpowiedzialności za te insynuacje.

Przew.: Proszę o spokój.
Adw. Berenson: Mógł się pan pro­

kurator tak samo zapytać, czy świa­
dek woli usunięcie z partji czy nsn- 
nięcie z posady.

Adw. Jarosz: Proszę o zaprotoko­
łowanie tego pytania,

Pos. Liberman do przewodniczące 
go: Proszę nie pozwolić nas lżyć. — 
Świadkowie i oskarżeni sa nie na to, 
by ich lżył prokurator.

Pos. Mastek: Niesłychane! To jest 
wymuszanie, to groźby.

Pos. Dubois: Przecież to jest skan­
dal. To jest wymuszanie. Wstydb Pro- 
kurato" grozi! Groźbami prowadzi się 
filedztwo. To nauczyciel, więc mu się 
grozi, że utraci posadę.

Pos. Ciołkosz: Niesłychane! Skan­
dal! Wstyd!...

Prokurator milczy.
św. Benendo: Proszę sądu, takie 

same pytanie, co prokurator, zadawał 
mi pan sędzia śledczy.

Pos. Dubois: To się nazywa śledz­
two.

Przew.: Uchylam pytanie prokura 
tora.

Adw. Jarosz: Proszę dosłownie za- 
protokułować pytanie prokuratora.

1) Przewodniczący rozprawy sędzia Hermanowski, 2) sędzia Jan Rykaczewski, 3) sę­
dzia Leszczyński, 4) Prokurator Grabowski, 5) Podprokurator Rauze,

Jedenasty dzień procesu.

Świadek (znowu) — to nie należy 
do sprawy. Proszę mnie nie męczyć. 
B. B. nie jest tutaj oskarżony.

Osk. Ciołkosz: Wiemy o tem, że je­
szcze nie.

Adw. Landau: Proszę o zaprotoko­
łowanie, że świadek stale odpowiada 
że „to nie należy do sprawy**, że to go 
„nie interesuje**.

Sędzia Rykaczcwski nachyla się do 
prokuratora i szepce do niego. Pro­
kurator wstaje. Ogólne poruszenie i 
gwar.

P. Małaszyński woła: Proszę sądu 
o uwolnienie mnie od tych pytań.

Osk. Putek: Czy osoby które udzie­
lały panu informacyj, miały odpowie­
dnie kwalifikacje?

Świadek: Od kwalifikacji byli ko­
mendanci policji.

Dr. Stanisław Szur lej, 
ohrońca posła 'Wincentego .Witosa*

Świadek stwierdza, że sfałszowano jego 
zeznania. — Burza na sali sądowej.

W 11-tyni dniu procesu b. więźniów 
brzeskich na sali sądowej wybuchła 
burza. Zeznawał świadek oskarżenia 
Wacław BENENDO, nauczyciel szko­
ły powszechnej w Łukowie.

SFAŁSZOWANE ZEZNANIE
Świadek oświadcza na wstępie:
„Nie mam nic wspólnego z policją, 

nie jestem wywiadowcą. Jako czło­
nek PPS. byłem na Kongresie w Kra­
kowie. Przemówień dokładnie nie 
słyszałem, a rezolucję czytałem joż 
po odpowiedniem skreśleniu przez o- 
łówek cenzora.**

Adw. Berenson: Czy w śledztwie od- 
powiadał pan na pytania sędziego 
śledczego, bo odpowiedział pan na 18 
pytań?

Świadek: Sędzia pytania czytał a 
ja odpowiadałem.

Adw. Berenson: Czy sędzia czytał 
poszczególne ustępy rezolucji krakow­
skiej?

Świadek: Czytał takie zdania z re­
zolucji, których nie znałem i nie sły­
szałem. Powiedziałem to sędziemu.

Adw, Berenson: Czy powiedział 
pan a sędziego, że Kongres dąży do 
zmiany rządu drogą legalną czy nie­
legalną?

Świadek: Zaznaczyłem wyraźnie, że 
chodziło o drogę legalną.

Adw. Berenson: A dlaczego u sę­
dziego śledczego odnotowano pańskie 
słowa inaczej?

Świadek: Mam wrażenie, że sędzia 
dużo dodał i zmienił w moich zezna­
niach.

Adw. Berenson: Proszę o stwier- 
dzenie, czy protoku) był świadkowi o- 
kazywany.

Po sprawdzeniu okazuje się, że pro- 
tokuł sędzia śledczy nie okazywał 
świadkowi

Przewodniczący odczytuje zeznania 
świadka u sędziego w Łukowie, w 
których jest mowa o represjach rzą­
dowych, mogących wywołać rewolu­
cję...

Świadek: Sędzia wymuszał odemnie 
odpowiedzi. Zaznaczałem, że nie pa­
miętam przemówień z Kongresu. Mó­
wiłem jedynie o walce legalnej przez 
kartki wyborcze.

Adw. Jarosz: A co rozumiał pan 
przez tc represje rządu?

Świadek: Łamanie praw w Polsce 
i gnębienie tych, co bronią tych praw.

Adw. Graliński: A co pan rozumiał 
przez wymuszanie zeznań?

Świadek: Sędzia śledczy dawaj ml 
pytania kategoryczne i zmuszał mnie 
do odpowiedzi. W sprawię pożyczki 
zagranicznej miałem półgodzinną u- 
tarczkę słowną ą sędzią.

ZNOWU
SFAŁSZOWANE ZEZNANIE.

Następny świadek, górnik, Aleksy 
SIERADZKI, z Dąbrowy, był na Kon­
gresie, ale specjalnie nic nowego nie 
wnosi. Nie słyszał przemówienia.

Adw. Berenson: A co pan mówił 
sędziemu?

Świadek: U sędziego nic nie mówi* 
łem. Był u mnie agent któremu powie­
działem, że na wiecu mówiono, że je­
śli rząd zrobi zamach, to społeczeń* 
stwo będzie wolne od odpowiedzialno­
ści.

W toku pytań okazuje się, że świad­
kowi u sędziego dano do podpisania 
protokuł bez odczytania tegoż.

Pos. Dubois: To się nazywa śledz­
two.

Adw. Leon Berenson. 
obrońca posła Henn. Li ber ma aa

\  - * Ł
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Świadek po odczytania zeznań 
przez sędziego: To nie ja mówiłem te 
rzeczy tylko mówił ten policjant o 
mnie. Podpisałem u sędziego, bo wie­
rzyłem, że sędzia nie będzie~.

Świadek urywa.
Adw. Gralióski: Do jakiego pan 

stronnictwa należy?
Świadek: Do PPS.
Adw. Rudziński: I wierzył pan swe­

mu stronnictwu?
Świadek: Oczywiście. Dlatego gło­

sowałem za rezolucją, choć jej oie sły­
szałem.

Prok. Rauze: Otrzymał pan wrót 
kosztów?

Świadek: Nie, pojechałem «a swoje.
Adw. Rudziński: Wiec prd s :.iąe 

zezrcr.ia bez czytania zawierzył psu 
sędziemu?

Świadek: No. tak.

ŚWIADEK Z CIEKAWOŚCI,
Św. WÓJCIK, komendant post. poi. 

W Łańcucie, był na Kongresie i noto­

wał sobie przemówienia. Słyszał o- 
krzyki: precz z prezydentem i precz z 
Piłsudskim, oraz inne „antypaństwo­
we** wystąpienia.

Adw. Szurlej: Czy w treści prze. 
mówienia p. Witosa było coś antypań 
stwowego? *

Świadek: Mowa Witosa była caf 
kiem odrębna od innych, które były 
wrogie dla rządu, jak mowa fhuguftń' 
i Waierona.

gdzie zaniesiono 20 granatów, brau-l NIEGODZIWA UMOWA
ningi i Bóg wie co? Przecież tego lo-j WYBORCZA,
kału nie broniłv przeoisy o nietykai- , , 0nogę.j Adw. Berenson: Czy wytoczono p%-

., j wództwo przeciw panu i p. Lisow>kie-
INFORMACJE .PO FAKTACH*. mu o 2 tys. zł, które mieli panowie 

wypłacić za destrukcyjną robotę w 
Świadek: Nie robiono tam rewizji, czasie wyborów. (Sprawa Orlika któ-

zawsze rą rozpatrywał wydział XI cyw. Sąd»bo informacje otrzymaliśmy 
Po faktach. Dowiedziałem się np. o 
teni, że Cliodyński przyniósł te grana­
ty, dopiero w 24 godziny po fakcie.

Adw^Szurlej: A ile było ludzi na Zresztą rewizje rle zależały odem
rynko Kleparskim?

Świadek: 5 tysięcy Adw. Berenson: 
pana.

Nie należały do

ZAKOŃCZENIE JEDENASTEGO 
DNIA.

OBRAZIŁ SIĘ. ’
Śwjadek: Nie rozumiem, dlaczego są 

\\ końcu zeznawali jeszcze świad- ua mnie ataki za rzeczy, które odemnie| 
-i- 7-1— 11 n Gb or* nie zależały.

Adw. Berrnson: To nie sa ataki na 
pena, panie Banko.

Świadek: Panie Berenson, stwier­
dzam, że to są ataki.

kowie Zając, Faron. B ;r< za. 
czyk i Łukowiak. — Ci dwaj ostatni to 
tajni szpicle z Bydgoszczy, którzy ze­
znali. że zra’eźli uchwały Kongr su 
w Bydgoszczy l nic więcej.

Wogóle wszyscy knń^nw5 świadko­
wie nic nowego do sprawy nie wnieśli.

Dwunasty dzień rozprawy. 
Zeznania komisarza Banko

Świadek: Przedtem.
Adw. Berenson: I te wiadomości 

broni też?
Świadek: Tak również przedtem.

WYPIERA SIĘ
Adw. Berenson: Czy pan wie ie

Okr.).
Świadek: Wytoczono, ale to było o- 

parte na fałszywych danych i powódz­
two odrzucono.

Adw. Berenson: Pan wie o teni żt 
odrzucono dlatego, że zobowiązanie 
było oparte na umowie niegodziwej.

Przewodniczący: Tych materiałów 
nie mamy w niniejszej sprawie.

Adw. Berenson: Mam zaszczyt do- 
łączyć do sprawy ten wyrok.

Prok. Rauze protestuje przeciwko 
załączeniu do akt odpisu wyroku w 
sprawie Orlika bo nic ou do sprawy 
nie wnosi i osoba Orlika jest nieznana.

Adw. Berenson argumentuje, że 
wyrok ten ma znaczenie dla sprawy. 
P.P. na: z. Lisowski i kom. Banko nie

na ten knrs pieniądze?

Pierwszy zeznawał kierownik poli­
cji politycznej w Warszawie, komi­
sarz Banko który przedstawił organi­
zacje inilielł PPF * * 1 rolę.

Zeznania jego do sprawy nic nowe­
go nie wnoszą I «  *u c a m u m c  u i « m  «  IIUIC i u i , „  . 1 ,  , .  .

Mówił on ogólnie o tych samych za- wym, u Chodyńskfego, to czy pąn w eni‘ Zresztą ten kurs był poza te 
rzutach, które już robił socjalistom przedsięwziął jakie kroki, by do tego ront ,!|1 J działalności

kurs w Zawodzlu był za zezwoleniem; mówili, ie w skardze jest Mnmstwo 
mir. spraw wojskowych?

Św’adek: Nie wiem o tern.
Adw Berenson: Nie interesowała 

pana sprawa, kto zorganizował kur­
sy, na których wykładali oficerowie.

tylko bronili sie tern. że powództwo do- 
pominą sie o zysk niegodziwy

Orlik zmniejszył w toku wytoczenia 
sprawy swą pretensje, w skardze po­
daną, bo wypłacono mu w tym :*za-ieNie ehc'af się pan dmeicdalef. któ dal koi iMrjata Rzadu M lL j 0i, to d0.
wód, że stosunki miedzy Orlikiem a

Adw. Berenson: 1 jeśli pan wiedz!* . Świadek: To jest znowu nieporozu-j poZWanymi istniały. Spraw* Orlika 
o tym składzie broni „ hotelu sejmu rale,,,e- Czy to nie . — Ł. n—i. k.

wiceminister Stamirowski, dyrektor składu broni zajrzeć? Adw. Berenson: A jednak był tam
Ilaukc-Nowak i naczelnik Kawecki. | Świadek: O moich informacjach *7jovn*‘k ^nlo

Pod koniec swego zeznania mówił meldowałem mojej władzy.
świadek o masowem rozrzucaniu W| 
Grudziądzu ulotek nawołujących poli­
cjantów do nieposłuszeństwa, o czcili koju?

Adw. Berenson: Czy pan nie wie, 
czy były próby zajrzenia do tego po-

nam tu w Grudziądzu nic nie jest wia- 
domem.

Ta wiadomość jest tak samo — zda­
je sie — prawdziwa jak rewelacje 
świadka Stamirowskiego o rewolucji 
w Grudziądzu.

PYTANIA
DLACZEGO NIE ROBIONO 
REWIZJI ANI W SEJMIE 

ANI NA WARECKIEJ.
Adw. Berenson: Czy te wszystkie 

informacje, dotyczące milicji, mia| pan 
przed wszczęciom spraw bombowej 
wrześniowej i brzeskiej, czy po ich 
wszczęciu.

Świadek: O ile wiem. rewizji nie 
było.

Adw. Berenson: Dobrze, wiec uie 
było rewizji.- ale sa inne sposoby. — 
Przecież to był hotel, klucz od pokoju 
wisiał na ogólnej desce do kluczy. Czy 
nie chciano zajrzeć do tego pokoju? 

Świadek: W jaki sposób?

Świadek: Na to trzeba było dać un- 
kaz rewizji.

Adw. Berenson: A takiego nakazu 
dać nie chcieliście. Czyli, że choć wie­
dzieliście o tajnym składzie broni, nie 
było ani jawnej, ani tajnej rewizji. A 
czy była rewizja na uL Wareckiej 7, 
dokąd zanoszono te broń z Sejmu,

JaŚwiadek: Ja go nie posłałem, 
byłem zagranicą.

Adw. Berenson: Ale posiał go ktoś 
co pana zastępował. Wiec pan wie 
chyba o tym strasznym kursie, że był 
on z wiedzą Min. Spraw Wojskowych 
i wiedział pan o tern w chwili wszczę­
cia tamtych spraw.

UTARCZKA SŁOWNA
Świadek: Protestuje przeciwko tym

Insynuacjom.
Adw. Berenson: Przez otwarte drzwŁ *Adw. Berenson: Fakty temu prze-

c»ą.
Św. Banko: To sie jeszcze :»kałe. 
Przewodniczący: Proszę pana o-

broucy nie stawiać pytań w formie ja­
koby pan robił zarzuty. - 

Adw. Berenson: Mogę robić z.arzuty. 
Prok. Grabowski: Proszę to zapro­

tokółować.

wiąże sie z osobą świadka Banko, bo 
wyrok w niej dowodzi, iż świadek Ban­
ko zajmował sie robotą, którą sąd na 
zwał -przekupstwo** i „podstęp* a fo 
rzuca na niego, jako urzędnika, spe­
cjalne światło.

Sąd zdecydował odpis wyroku w 
sprawie Orlika załączyć do aktów pro. 
cesu.

ZEZNANIA KONFIDENTÓW
Po przerwie obiadowej w dwuna­

stym dniu rozprawy zeznaje jeszcze 
świadek Burawskł. Jest to „tajny* po­
licjant, który na polecenie swojej wła­
dzy należał do P.P.S. 1 tam odgrywał 
role wywiadowcy i prowokatora

Świadek ten nic nowego do sprawy 
nie wniósł.

Ostatni zeznawał świadek Tulo, ró­
wnież tajny policjant, przydzielony do 
socjalistów jako wywiadowca i pro­
wokator.

Jego zeznania również nie nowego 
do sprawy nie wniosły.

Echa procesu 
brzeskiego.

Dziennik paryski „La Repu- 
blique“ (La Republik), omawiając 
proces brzeski, pisze, że „nie na to 
miljony Francuzów pomagały i po­
magają Polsce, ażebv w niej pano­
wały metody brzeskie, i w takim 
razie nie wiadomo, dlaczego Pola­
cy upierają się przy swoich grani­
cach. gdy w nich i tak niema du­
cha Polski“.

Takie dla Polski rezultaty na
terenie zagranicznym dają metody 
brzeskie.

Niemcy Jedną ręKą 
żebrzą pomocy, a drugą 

dają bolszewikom.

Do Berlina przybył wiceprezes 
Najwyższy Rady Gospodarczej Z. 
S. R. R. Piatakow w związku z ro­
kowaniami i dodatkowe kredyty na 
finansowanie zamówień sowieckich. 
Dotychczasowy 10 miljonowy kre­
dyt został wyczerpany. Według 
doniesień prasy, liozyó się należy 
z rychłem przyznaniem Sowietom 
tych dodatkowych kredytów przez 
Niemcy.

Hiszpania redukuje 
urzędników.

Rząd hiszpański zredukował 
Lezbę urzędników państwowych, z

wyjątkiem sędziów, prokuratorów, 
urzędników ministerstwa spraw 
zagrań., urzędników pocztowych i 
nauczycieli — do połowy. Urzędni­
cy, przechodzący w stan spoczynku 
otrzymają 80% poborów, pozostali 
zaś w czynnej służbie dostaną pod­
wyżkę o 20%. Dekret ogranicza licz­
bę świąt do 5-ciu w roku i zwiększa 
ilość godzin pracy. Sprawę tę ma 
rozstrzygnąć jeszcze izba Kortezów 
(Sejm).

Przed sesją parlamentu 
francuskiego.

Sesja parlamentarna która roz­
pocznie się 12 hm. będzie szczegól­
nie obciążona. Zgłoszono oknlo 100 
interpclacyj, dotyczących ra. in. po­
lityki zagranicznej. Następnie wej­
dą na porządek dzienny: Projekt 
wielkich robót publicznych dla 
zwalczania bezrobocia, budżet oraz 
szereg projektów nowych ustaw.

Laval przedstawi parlamentowi 
dokładne sprawozdanie z narad w 
Waszyngtonie, Londynie i Berlinie.

R a d fop roęsram  z W a r sz a w y .
• Piątek, 13. XI. 31 r. 1215. 14,45,15.50, 
16.40, 19,30 Muzyka z płyt gramofono­
wych; 15.25 Odczyt „Szlaki postępu i 
rozwoju gospodarczego**; 16.20 Odczyt; 
17,10 Odczyt: „James Clerk Maxwell, 
duchowy twórca radiotechniki**; 17.35 
Tańce ludowe; 19,15 „Przegląd rolni­
czej prasy zagranicznej**; 19 45 Praso­
wy Dziennik Radjowy; 20,00 Pogadan­

ka muzyczna; 20,15 Koncert; 23.00 Mu­
zyka lekka i taneczna.

Sobota. 14. XT 31 r. 14 45. 15.50,
16.40, 19.30 Muzyka 7 płyt gramofono­
wych; 15,25 „Przegląd wydawnistw 
periodycznych; 16.20 Radjokroniba; 
17J0 „Rewolucja francuska**; 17.35 
Koncert; 18,05 Program dla dzieci

starszych i młodzieży: 18 30 Koncert 
dla młodzieży; 1915 „Skrzynka pocz­
towa rolnicza**; Giełda rolnicza; 19,45 
Prasowy Dziennik Radjowy; 20,00 Na 
widnokręgu*4; 20.15 M«2yka lekka; 
21,55 Feljeton pt.: „Pod znakiem kur 
tuazji**; 22,10 Utwory Chopiua; 2'.00 
Muzyka lekka i taneczna. ;

Zajścia na Uniwersytetach.
Na tle starego zatargu o dostar­

czanie trupów do prosektorjum 
przez studentów żydowskich (któ­
rzy nie chcą dostarczać trupów ży­
dów), doszło w ub. tygodniu na uni­
wersytecie warszawskim do awan­
tur, a następnie, w dużvm stopniu 
dz''ęki prowokacyjnemu zachowa­
niu się studentów żydowskich — 
do kiwawyćh bójek. W rezultacie 
\vh dze uniwersytetu zawiesiły wy­
kłady. W piątek wieczorem rów­
nież w Politechnice doszło do eksee- 
śóv antysemickich, wobec czego z 
rozporządzenia rektora zamknięta 
zestala kreślarnia, a w Szkole 
głównej Gospodarstwa .Wiejskiego 
zawiej zono wykłady.

W sobotę tłum studentów wyła­
mał drzwi do gmachu Wyższej 
Szkoły Handlowej i zdemolował w 
hallu szafki wzajemnej pomocy 
studentów żydów oraz urządzenie 
lokalu kola żydowskiego. Inter­
wencja prof. Miklaszewskiego po­
została bezskuteczna, wobec czego 
profesor wezwał policje, która usu­

nęła manifestantów. Na ulicy do­
szło do starcia między młodzieżą 
endecką a młodzieżą demokratycz­
ną. która nawoływała do spokoju.

W godzinach popołudniowych 
grupy młodzieży endeckiej usiłowa­
ły wtargnąć siłą do gmachu poli­
techniki. Doszło do większego star­
cia miedzy demonstrantami a poli­
cją Kilku śtudentów zostało po­
turbowanych. Akademicy wznosi­
li okrzyki przeciw policji, rzucając 
w kierunku nadciągającego oddzia­
łu kamieniami. Gmach Politech­
niki jest zamknięty.

Ogólna liczba aresztowanych w 
związku z ekscesami antyżydow- 
skiemi wynosi 130.

Minister Pieracki oświadczył w 
Sejmie, że rząd jCct zdecydowany z 
całą bezwzględnością stłumić jakie­
kolwiek ekscesy, oi le miałyby się 
powtórzyć.

Podobne zajścia miały miejsce 
na uniwersytecie w Krakowie oraz 
młodzież w Poznaniu podjęła w !<*j 
sprawie odpowiednie uchwały.

%
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Gdzie jest 
„mocarstwowość" 

Polski?
i

Przemówienie posła A. I^aneera na 
posiedzeniu Sejmu w dniu 16-go 

październiku 1931 r.

Wysoka Izbo! Imieniem posłów 
ludowych mam zaszczyt stwierdzić, 
iż jesteśmy przeciwni projektowi 
ustawy, upoważniającej Pana^ Mi­
nistra Poczt i Telegrafów pospołu i e 
7. Ministrem Skarbu do zaciągnię­
cia pożyczki na automatyzację tele­
fonów. Warunki bowiem umowy 
pożyczkowej są dla interesów go­
spodarczych Polski wysoce nieko­
rzystne, a z punktu naszej pań­
stwowości wprost upakarzaiące.

Kraj nasz nie jest wcale żad­
nym bankrutem, wobec którego 
Trust Angielski za mizerną po­
życzkę 550.000 funtów szterl. (w 
tern za 300.000 w towarze aparatów 
telefonicznych) miałby przybierać 

stawę lichwiarza, ciągnącego 
nadmierne korzyści.

Za udzieloną pożyczkę w kwo­
cie 550.000. w tern za 300.000 w to­
warze, na 8 i pól procent, Polska w 
ciągu pierwszych 6-ciu lat obowią­
zana jest zamówić u Trustu centra­
le automatyczną i sprzęt telefonicz­
ny na sumę 300.000 funtów. Po la­
tach 12 Państwowa Wytwórnia 
Telefonów będzie płaciła za paten­
ty Trustowi 214 od ceny sprzeda­
żnej aparatów.

Trust angielski daje ratami po­
życzkę, w ciągu 6-ciu lat. ale już w 
drugim roku rozpoczynają się spła­
ty i tak: do czerwca 1932 r. Trust 
ratami udzieli pożyczki 98.000̂  fun­
tów, ale na 1 czerwca 1932 r. pierw­
sza splata będzie wynosiła już 
40.000 funtów.

Splata zaś pożyczki i procentów 
zostaje zabezpieczona prawem za­
stawu na dochodach „Polskiej Po­
czty, Telegrafu i Telefonuj będą­
cej jednem z największych przed­
siębiorstw państwowych. Jeszcze i 
tego Trustowi było mało. Skarb 
Państwa musi udzielić poręki gwa­
rancyjnej.

To już zawiele dla tak mizernej 
pożyczki.

Może się rozpływać w zachwy­
cie rząd, który ma już specjalny dar 
zaciągania uciążliwych pożyczek, 
połączonych albo z zastawami, albo 
z dostawami, jak np. pożyczka 
krcugerowska — dzierżawę mono­
polu zapałczanego, jak pożyczka 
francuska — za długoletnie eksplo­
atowanie linji kolejowej Śląsk — 
Gdynia.

Może się również radować po­
słuszna większość rządowa — alej 
nie my, przedstawiciele chłopów. 
Myśmy stwierdzali oddawna, iż 
plan gospodarczy rządu był i jest 
wadliwy’. Natomiast rząd, kierując 
się metodami grożącej siły a nie 
prawa, zawierał i zawiera umowy 
pożyczkowo-koncesyj ne, za które 
przyszłe pokolenia będą musiały 
płacić sowicie, jako za błędy roz­
rzutnej, a nieumiejętnej gospodarki 
ih cen ego systemu rządzenia.

To też stwierdzając, że ta po­
życzka jest nietylko mało korzyst­
na, ale wprost niepotrzebną i szko­
dliwą dla naszej samodzielności go­
spodarczej, oświadczam, iż my, gp- 
słowie chłopsey, będziemy głwo- 
V/ali przeciw.

♦  '

Sejm i Senat odroczone
na jeden miesiąc.

We wtorek w południe szef biura prawnego p. prezesa Rady Mi­
nistrów dr. Piętak doręczył p. marszałkowi Sejmu Świtalskiemu i p. 
marszałkowi Senatu Raczkowskiemu zarządzenie p. Prezydenta Rzpli- 
tej o odroczeniu z dniem 9 listopada sesji Sejmu i Senatu na dni 30.

DysKusia budżetowa w Sejmie.
EKSPOSE MIN. SKARBU 

W SEJMIE.
Na piątkowem posiedzeniu Sejinu, 

i okazji przystąpienia do pierwszego 
czytania ustawy skarbowej i prelimi­
narza budżetowego na rok 1931-32, wy­
głosił przemówienie min. skarbn Jan 
Piłsudski. W przemówieniu tern min. 
Piłsudski omawiając wyłącznie tylko 
pozycje budżetowe, wskazywał, że 
wniesiony preliminarz budżetowy o- 
braca sie w wydatkach w granicach 
obciętego budżetu tegorocznego. Wpły­
wy przewidywane są w wysokości 
2.375 milj. zł, a wydatki w wysokości 
2.482 milj. zł. Niedobór 77 milj. zł ma 
być pokryty z rezerw skarbowych 
(których niewiele już pozostało — 
Red.). Min. Piłsudski wyraża nadzie­
je, że deficyt ten nie powstanie, o ile 
Stany Zjedn. Ameryki prolongują je. 
szcze w dalszym ciągu spłatę długów 
wojennych, inaczej zaś trzeba będzie 
uskutecznić nowe operacje na koniecz- 
nościach państwowych.

Budżet min. rolnictwa zredukowa­
ny został o 60 proc., wtedy, gdy bud­
żety innych ministerstw zredukowane 
zostały o 15 do 22 proc. Zwiększony 
natomiast został budżet emerytur o 
16 proc. Strona dochodowa przedsta­
wia sie o 17 proc. mniejszą niż w bud­
żecie dziś obowiązującym.

Jak doceniaua jest rola rolnictwa 
w Polsce, mówi samo za siebie zredu­
kowanie budżetu tego ministerstwa aż 
o 60 proc.

Emerytury natomiast dla nsunie- 
tych niewygodnych dla sanacji urzę­
dników nadal wzrosły o 17 procent.

S TANOWISKO STRONNICTW.
W ubiegłą sobotę odbyła się dy­

skusja nad ekspoee ministra Skar­
bu i nad preliminarzem budżeto­
wym.

VI dyskusji głos zabierali: z ra­
mienia socjalistów — poe. Niedział­
kowski, z lamienia Chadecji — pos 
Bitner, z ramienia N. P. R. — pos 
Chądzyński, oraz szereg mówców 
z obozu mniejszości narodowych.

Z ramienia klubu. Stronnictwa 
Ludowego przemawiał już w dniu 
Iuprzednim pos. Róg, a z (ramienia 
Endecji pos. Rybarski.

Wszyscy mówcy zajęli wobec 
przedłożeń rządowych stanowisko 
krytyczne.

Mowę posła Róga zamieścimy 
w jednym z następnych numerów 
Gazety.

Poprawa gospodarcza w Stanach Zjedn.
Rynek papierów wartościowych 

w Nowym Jorku znacznie się po­
prawił. Tendencja nadal mocna 
przy zwiększonych obrotach. Na 
rynku zbożowtym pszenica nadal 
zwyżkuje, dochodząc do 65 centów 
za buszel, co oznacza wzrost o prze­
szło 20 centów w przeciągu miesią­
ca. Prawdopodobnie połowa tego­
rocznego zbioru pszenicy już zosta­
ła ulokowana, co dało już farmerom

100 miljonów dolarów nadwyżki 
obrotowej. Czynniki fachowe twier­
dzą, iż ulokowanie reszty zbiorów 
tegorocznych przy zwyżkowej obe­
cnej tendencji może spowodować 
decydującą poprawę konjunktury. 
Ładunki kolejowe cokolwiek wzro­
sły, przemysł stalowy notuje w o- 
statnich dwóch tygodniach 2 proc. 
zwiększenia wydajności.

Wojna na Dalekim Wschodzie.
Wojna nie ustaje. Krążą po­

głoski, że Chiny wysyłają posiłki. 
Briand, jako prezydent Rady Ligi 
wystosował do rządu japońskiego 
notę, która domaga się wyjaśnień 
w sprawie sekwestru przez władze 
wojskowe dochodów z podatku sol­
nego w Mandżurji. Rząd japoński 
w odpowiedzi na tę notę oświad­
czył, iż władze wojskowe nie obło­
żyły sekwestrem podatku solnego, 
lecz tylko zgodziły się, aby wpły­
wy podatkowo były wpłacane do t. 
zw. chińskich komitetów porządko­
wych w Mukdenie i innych mia­
stach okupacji. Dotychczas wpły­
wy podatkowe pobiera] gubernator 
ger. Czang-Tsue-Liang.

Rząd chiński wystosował nową 
notę do Ligi Narodów, w której 
stwierdza, iż władze japońskie uży­
wają wszystkich możliwych środ­
ków’, aby usuwać władze admini­
stracyjne, mianowane przez rząd 

nankiński, a na ich miejsce powo­
łuje się t. zw. komisje porządkowe, 
które się składają z Chińczyków’, 
sprzyjających Japończykom. Rząd 
chiński stwierdza dalej w nocie, iż 
żądanie odbudowy mostu na rzece 
Nonni nie da się niczem usprawie­
dliwić, poniew7aż, aby przeprowa­
dzić naprawę tego mostu, Japoń­
czycy użyli piechoty, artylerii i sa­
molotów', których nie można trak­
tować jako narzędzie odbudowy.

Zwierciadło samowoli!
W tygodniku „Zielony Sztan- 

dair“ czytamy na ten temat oo na­
stępuje:

W Polsce, podobnie zresztą jak 
i w innych państwach, jest Naj­
wyższy Trybunał Administracyj­
ny, do którego można wnosić skar­
gi na niezgodne z prawem orzecze­
nia wdadz administracyjnych. Gdy 
urzędy śćiślc przestrzegają prawa, 
gdzie niema dowolności i samowoli, 
tam skarg do Trybunału Admi­
nistracyjnego jest niedużo, zwłasz­
cza, że są one kosztowne, bo muszą 
iść przez adwokata.

U nas jest w tej chwili w Naj­
wyższym Trybunale Administra­
cyjnym aż 12 tysięcy skarg nio-

rozpatrzonych, a naplywaja ciągle 
nowe. Ta olbrzymia ilość skarg 
świadczy najlepiej o samowoli pa­
nującej w naszej administracji i 
o nieliczeniu się jej z prawem przy 
wydawaniu orzeczeń.

Ponieważ Najwyższy Trybunał 
Administracyjny załatwia dziennie 
przeciętnie 10 skarg, przeto na sa­
mo załatwienie wniesionych już 
skarg Irzbaby zgórą 3 lata; a jak 
wspomnieliśmy, ciągle napływają 
nowelą Niejeden więc przeniesie się 
do wieczności, zanim doczeka się 
sprawiedliwości ze strony Najwyż­
szego Trybunału Administracyj­
nego.

Obrady Senatu.
tW sobotę wieczorem odbyło się 

posiedzenie Senatu, na którem 
przyjęto szereg przedłożeń rządo­
wych: o zasilaniu funduszów Izb. 
Rzemieślniczych, o posługiwanie się 
odznaczeniami, uzyskiwanymi za­
granicą na wystawach gospodar­
czych; o nadzwyczajnym przewozie 
wojskowych w czasie pokoju; o mi­
litaryzacji kolei państwowych.

Przyjęto także przedłożenie o 
zwolnieniu od eta sprzętu, służące­
go dla potrzeb armji.

, Protesty wyborcze 
w Sądzie Najwyższym*

Sąd Najwyżsay rozpatrywał czte­
ry protesty przeciwko wynikom 
wyborów do Sonata w woj. lwowskim. 
Sąd, w wyniku narad, trzy pierwsz,: 
protesty odrzucił, co zaś do czwartego 
protestu, postanowiono zbadać świad­
ków, dlatego odroczono rozprawę.

Walka z polskością 
w Niemczech.

Niemcy starąją się usuwać wezel- 
kie pamiątki polskie, świadczące o 
długowiekowej przynależności War' 
mji do Polski. W ostatnich dniach 
społeczeństwo polskie w Olsztynie 
zostało zaalarmowane wiadomo­
ścią, że figura Chrystusa przy Re­
montem ark t i kapliczka przy Ho- 
hensteiner Chausse mają zostać 
usunięte ze względu na polskie na­
pisy, które się na nich znajdują

♦  DZISIEJSZY NUMER „GAZE- 
TY‘‘ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy „Gościa Świątecz­
nego’*.

PodateK dochodowy 
bez dochodu?

W roku obecnym nie można mó­
wić o dochodzie, ponieważ produ­
kcja rolna nie opłaca nawet ̂ wyło­
żonych na nią* kosztów. Dzisiaj też 
nie jest to już tajemnicą, że poroz* 
syłano specjalistów od wymierza­
nia podatku dochodowego., którym 
powyznaczano kontyngenty powia­
towe do ściągnięcia, a ci zaczęli już 
swoje urzędowanie.

Instytut do badania cen w Pu­
ławach wykazuje, że w roku 1930/31 
gospodarstwa rolne miały straty] — 
około 34%, spowodowano niskiemi 
cenami na płody rolne, a teraz zo­
baczymy, jaki dochód dają gospo 
darstwa rolne według danych „spe 
cjalistów“ podatkowych.

Pewien gospodarz, zamieszikał' 
w Plowężu pow. brodnickiego,
J. K., posiadający 130 mórg 
dwóch gospodarstwach, a rodzinę, 
złożoną z 11 osób, w7 roku ubiegł 
miai wymierzony podatek dochodo. 
wy od 3000 zł. W roku 1931 na 
czątiru listopada nadesłał mu U 
Skarbowy w Brodnicy nakaz za 
płaty tegoż podatku dochod 
wego, obliczony od 6.339 zł. Gd 
przerażony w dniu 6 listopada b. 
udał się do Urzędu Podatkoweg 
w Brodnicy po sprostowanie, wy 
jaśni ono mu, że popełniono omył 
kę, a mianowicie zaliczono 139 mói 
jakie posiada za 130 hektarów, czy 
li 520 mórg. Musiał prócz tego zło 
żyć dwa podania w Urzędzie P 
datkowym w Brodnicy: 1) odw< 
nic o zmniejszenie podatku doch 
dowego z opłatą stemplową 2.20 zł 
2) prośbę do Urzędu Podatkoweg 
o wstrzymanie ściągania podatk1 
do czasu rozpatrzenia odwołania 
opłatą stemplową 3.30 zł.

Zdaje się, że to w bajce takb; 
wa — dziś wszystko możliwe.

%
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ODY OBYWATELE Z GŁODU 
CHODZIĆ NIE MOGĄ.

Kancclarja wojskowa P. Prezyden­
ta Rzplitej zakupiła (napewno za cięż­
ki grosz) specjalny samochód do użyt­
ku P. Prezydenta w czasie wyjazdów 
na jiolowanie. W luksusowym samo­
chodzie znajduje sie pomieszczenie na 
10 osób.

TRAGICZNY WYBUCH W FA­
BRYCE SAMOLOTÓW.

W fabryce samolotów Plago i Laś- 
kiewicz w Lublinie nastąpił wybuch 
zbiornika z gazem do spawania. Wsku­
tek wybuchu wyleciały szyby ze 
wszystkich okien. Odłamkami żelaza 
zabici zostali na miejscu dwaj robot­
nicy, zaś kilku zostało ciężko rannych. 
Pilot fabryczny Józef Łukasik po prze­
wiezieniu do szpitala zmarł. Przyczy­
nę wypadku bada specjalna komisja.

KAT NIE NARZEKA 
NA BEZROBOCIE.

Z chwilą wprowadzenia w Polsce 
sądów doraźnych, ilość wydanych wy­
roków śmierci stale wzrasta Kat Ma­

ciejewski ma wobec tego nawał zajęć. 
I tak w ostatnich dniach w więzieniu 
w Toruniu wykonano wyrok śmierci 
na osobach dwóch bandytów, zaś w 
więzieniu w Łomży na osobach trzech 
bandytów Raczkowskiego, Wyszyń­
skiego i Bidzińskiego, którzy na su­
mieniach swoich mieli ponad 30 mor­
derstw.

MELDUJĘ POSŁUSZNIE, ŻE 
ODCHODZĘ...

ALE NA ZAWSZE.
W Korcu na Wołyniu wydarzył się 

tragiczny wypadek samobójstwa, któ­
ry wywołał w tamt. miejscowości nie­
zwykle wstrząsające wrażenie. Oto na 
zabawę taneczną urządzoną przez pod­
oficerów Korpusu Ochrony Pograni­
cza, przybyło również dwóch policjan­
tów.

W pewnej chwili z powodu odmó­
wienia przez pewną trancerkę zatań­
czenia z jednym z policjantów, pow­
stał mały zatarg.

Znajdujący się na zabawie oficer 
K.O.P. polecił przeto obydwu policjan­
tom opuścić zabawę w ciągu 5 minut. 
Przed upływem tego terminu kapitan 
ów ponowił swój rozkaz. W odpowie­
dzi na to post. Bargielski przybrał po­
stawę na „baczność** i zwrócił się do 
oficera ze słowami:

— Panie kapitanie, melduję posłu­
sznie, że odchodzę.... ale odchodzę na 
zawsze...

W tym momencie dobył rewolweru, 
przyłożył lufę do skroni i w oczach 
wszystkich wypalił. Przewieziony do 
miejscowego szpitala, post Bargielski 
zakończył życie.

Z e św ia ta .

PROTEST BISKUPÓW 
LITEWSKICH.

Biskupi litewscy wydali zbiorowy 
list pasterski, utrzymany w bardzo su­
rowym tonie, w którym potestują prze­
ciwko prześladowaniu Kościoła kato­
lickiego na Litwie. Wydanie listu po­
przedzone było szeregiem konferencyj 
z prezydentem Litwy i prezesem rady 
ministrów. Konferencje te nie przy­
niosły żadnych dodatnich wyników. 
Rząd litewski w dziwnym fanatyzmie 
uniemożliwia we wszelki możliwy spo­
sób rozwój Akcji Katolickiej.

6 OFIAR ZDERZENIA SIĘ 
SAMOLOTÓW.

W czasie lotów ćwiczebnych dwóch 
wodnopłatowców w porcie Libawy na 
Łotwie, nastąpiło zderzenie tych sa­
molotów w powietrzu. Oba wodnopła­
to wce runęły na ziemię. Pięć osób za­
łogi oraz żona jednego z oficerów pi­
lotujących, jadąca w samolocie, po­
nieśli śmierć na miejscu.

BOGACZ ZAGŁODZIŁ SIĘ 
ZE SKĄPSTWA.

W Boulogne sur Mer we Francji 
zmarł 70-letni Alfons Gueriant, wsku­
tek zagłodzenia. Lekarze skonstato­
wali, że zmarły cierpiał na tyfus gło­
dowy. Podczas przeszukiwania jego 
mieszkania znaleziono w jego łóżku i 
w fotelach 800.000 franków w bankno­
tach.

UCIECZKA AUTOMOBILISTY 
PRZED ŚMIERCIĄ.

Pewien automobilista w pobliżu 
miasta Bristol w Anglji przejeżdżając 
przez tor kolejowy, nagle z za zakrę­
tu ujrzał wyłaniającą się lokomotywę.

Automobilista nie miał czasu cofnąć 
się, ani przejechać przez szyny. W o- 
statniej chwili wykręcił na szyny i za- 
czął uciekać przed lokomotywą. Auto 
podskakując po progach kolejowych, 
zdołało przejechać w pełnym gazie 200 
m., a maszynysta pędzącego pociągu 
zdołał zatrzymać pociąg o kilka kro­
ków od uciekającego auta. W ten spo­
sób pechowy automobilista został cu 
dem poprostu uratowany od śmierci.

WYBUCH NA PANCERNIKU.
W czasie nocnych ćwiczeń z działa­

mi przeciwkolotniczemi, na pancerni­
ku amerykańskim, znajdującym się w 
pobliżu wyspy St. Rosa koło wybrze 
ży Kalifornji, nastąpił wybuch działa. 
Czterech kanonierów zostało zabitych 
na miejscu, zaś kilkunastu ciężko ran 
nyeh.

STRASZNA EKSPLOZJA GAZU.
W kopalni węgla Bowhill Colliery w Lochgelly w Szkocji wydarzyła się 
straszliwa eksplozja gazu. w czasie której 10-ciu górników straciło ż.ycie. 
Siła eksplozji była tak wielka, iż ciała nieszczęśliwych zostały rozerwane 

na szczątki. Na zdjęciu: wynoszenie ofiar katastrofy z kopalni.

Dlaczgo spis powszechny odbędzie się 0 grudnia.
Pierwszego powszechnego spisu 

ludności na terenie Rzeczypospoli­
tej (jednak bez Ziemi Wileńskiej i 
Górnego Śląska) dokonano dnia 
30 września 1921 roku.

Termin wrześniowy spisu nie 
okazał się jednak zbyt trafnym, 
gdyż znaczna część ludności wiej­
skiej była wówczas zajęta w polu 
(okres kopania kartofli).

Na skutek tych doświadczeń z 
przed lat dziesięciu, w roku bieżą­
cym spis odbędzie się znacznie pó­
źniej, t. j. dziewiątego grudnia.

Za wyborem tego terminu prze­
mawiają plusy następujące:

Jesienne prace polne będą w o- 
kresie tegorocznego spisu już dawno 
zakończone, a od wiosennych od­
dzieli rolnika długość całej zimy.

Oprócz tego szczęśliwy zbieg

dwu świąt (niedziela szóstego i 
święto Niepokalanego Poczęcia — 
ósmego) ułatwi bardzo znacznie 
bezpośrednie przygotowanie i te­
chniczne przeprowadzenie samej 
akcji spisowej.

Pozatem termin dziewiątego 
grudnia nie wchodzi jeszcze w or­
bitę okresu gorączkowych zakupów 
i „niespodziankowych tajemnic", 
poprzedzającego zwykle święta Bo­
żego Narodzenia.

Lecz pomimo to spis tegoroczny 
obejmie znaczna liczbę reemigran­
tów sezonowych, którtfv zwykłe 
wracają, do kraju na kilka tygodni 
przed Wigilia. Zatem termin spi­
su wybrano trafnie, nie wątpimy 
też, że sam spis się uda i odzwier­
ciedli wiernie rozwój gospodarczy 
i społeczny naszego kraju w ciągu 
dziesięciu lat ostatnich.

Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Wielkie redukcje pracowników 

w hutach śląskich.
Na odbytem w Wiedniu posie­

dzeniu członków zarządów i rad 
nadzorczych Katowickiej Spółki 
Akcyjnej i Zjednoczonych hut Kró­
lowi kiej i Laury, uchwalono pro­
jekt unieruchomienia 60 proc. za­
kładów w hutnictwie oraz reorga­
nizacji wymienionych przedsię­
biorstw. Następstwem tej uchwa­
ły. będzie redukcja 7000 hutników 
oraz 660 urzędników na G. Śląsku, 
którym wymówiono już pracę.

Eksport cebuli.
Pomorska Izba Rolnicza Dodaje 

do wiadomości, że istnieje możli­
wość wywiezienia około 200 wago­
nów cebuli Zytawskiej pakowanej 
w worki o wadze 100 kg. Wszyscy 
zainteresowani, mogący dostarczyć 
ilości wagonowe proszeni są o nie­
zwłoczne podawanie swych adresów 
do Izbjr Rolniczej w Toruniu, wraz 
z podaniem ceny za 100 kg. loco 
stacja załadowania łącznie z wor­
kiem.

Sfcr. 5.

Notowania giełdowe 
w Poznania

z dnia 9-go listopada 1931 r.
Ziemiopłody.

Płacono złotych za 100 kg.:
Pszenica.................  23,50—24,00
Zyto n o w e ..............  23,75—24,25
Jęczmień przemiałowy 22,25—23,25 
Jęczmień browar. . . 27,00—28,00
O w ie s ................   23,25—23,75
Mąka pszenna 65#/o . 35,25—37,25 
Mąka żytnia 65 %> . . 35,50—36,50 
Otręby pszenne . . . 16,00—17,00 
Otręby żytnie . . . .  16,25—17,00 
Groch Wiktorja . . . 22,00—27,00
Rzepak.....................  32,00—33,00
Siano prasow. nowe . 7,35— 8,10
Słoma żytnia prasow. 4,05— 4,30 
Ziemniaki jadalne . . 2,50— 2,80

Wszystkie gatunki zbóż w dal­
szym ciągu zwyżkują.

DRÓB.
Bydgoszcz. 5. 11. Detaliczne ceny 

drobiu: kaczki 3—5 za sztukę, gęsi zl 
6,50—7 za sztukę, kury 2—3,50, gołębic 
90 gr. Tendencja utrzymana

MASŁO.
Bydgoszcz, 5. 1L Ceny hurtowe ma­

sła loco Bydgoszcz za 1 kg. Masło de­
serowe 4,16, w detalu 4,40. Ceny bej 
zmiany.

Spadek cen na produkty wiejskie 
w Małopolsce Wschodniej.

Zniżka cen na produkty wiejskie 
przybrała we Wschodniej Małopol. 
sce niebywałe rozmiary. Na jar­
markach prowincjonalnych można 
kupić krowę za 75 złotych, świnię 
za 30 zł. Cena kartofli wynosi 3 do 
4 zł. za 100 kg, jabłek 8 do 10 zl. 
Z powodu ciągłych deszczowy; jakie 
padały latem i jesienią, nie dopisał 
drugi zbiór siana i gniją kartofle. 
Włościanie wyzbywają się bydła i* 
świń. Mimo niebywałego spadku 
cen produktów rolnych miasta nie 
odczuwają taniości. Cena np. mię­
sa i wędlin pozostaje dotychczaso­
wa.

Sprawa racjonalnej dostawy jaj — 
ruszyła z miejsca.

Ostatnio odbyły się w Siedlcach, 
w Białymstoku. Łucku i Łodzi kon­
ferencje delegatów spółdzielni mle­
czarskich prowadzących' zbiórkę 
i zbyt jaj.

Na konferencjach tych omówio­
no obecny stan i potrzeby spół­
dzielczych zbiornic jaj oraz plan 
dalszej rozbudowy sieci zbiornic.

Podkreślić należy, iż zbyt jaj 
przy pomocy spółdzielni mleczar­
skich zjednywa sobie wśród lud­
ności rolniczej coraz więcej zwo­
lenników.

Do Abonentów.
# Biuro Porad „Gazety Grudziądz­

kiej** komunikuje, że z powodu podro­
żenia opłaty pocztowej na listy i kart- 
ki, abonenci, którzy chcą uzyskać li­
stowną poradę, mnszą nadsyłać mącz­
ki pocztowe za 25 lub 35 groszy.

Porady, które nie zawierają taje­
mnicy. zamieszczamy w „Gazecio** w 
odpowiedziach redakcji.

•o Porad „Gazety GrudzJ*



Str. 6. „GAZETA g r u d z i ą d z k a * Nr. 130.
t

Z i m a  s ię  z b l i ż a ,  b y  s ię  n i e  f r a s o w a ć  
I  u p r z y j e m n i ć  s o b ie  w o l n e  c h w i l e ,
R a d z ę  G R U D Z I Ą D Z K Ą  z a p r e n u m e r o w a ć ,  
C z a s  p r z y  n i e j  s p ę d z i ć  p r a k t y c z n i e  i  m i l e .

Z y g m u n t  K i e d r z y ń s k i ,

W I A D O M O Ś
C zw a rtek ,  12 l i s to p a d a  1031.

Czwartek: 5 braci Polaków. W. sl. 7.14;
zach. 4,15. Wsch. ks. 10,30; z. 17,07. 

Piątek: Stanisława Kostki. ŚY.si.7,lG;
zach. 4.14 Wschód ks. 11,33. z. 18,12. 

Sobola: Tomira. Wschód słońca 7.17; 
zach. 4.12. Wsch. ks. 12,18 zach. 19.28.

Przy zwapnieniu naczyń krwiono­
śnych mózgu i serca, używając co­
dziennie mała ilość-naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa44 osiąga 
sic łatwe wypróżnienie. Żądać w apt.

W ie lk o p o lsk a .

NJE POMOGŁA MU I FUZJA.
Na drodze publicznej prowadzącej 

z Bożanina do Wróżew, pow. Kroto­
szyn, został zatrzymany przez 3 nie­
znanych osobników strażnik Spółki 
Łowieckiej Józef Kokot, lat 72, z Kro­
toszyna. W czasie napadu jeden z na­
pastników trzymając do strzału sojo­
wą broń, wymierzy! nia w piersi Ko­
kota; drugi osobnik zabrał Kokotowi 
fuzje i naboje, zaś trzeci osobnik stał 
na uboczu. Osobnicy po zabraniu fu- 
eji Kokotowi zbiegli. Jako sprawców 
napadu zatrzymano braci Józefa i 
Stanisława Binków oraz Stanisława 
Wysockiego, wszyscy z Bożanina, — 
których napadnięty poznał jako spra­
wców.

KRWAWA BÓJKA PRZY ZWÓZCE 
WĘGLA.

Na tle sporu przy wyładowaniu 
węgla, powstała w Bydgoszczy 
bójka pomiędzy kilku woźnicami, któ­
rzy rozwozili wegiel deputowany dla 
kolejarzy. Jeden z woźniców, niejaki 
Ludwik Grych, został uderzony tępem 
narzędziem w głowę i padł nieprzyto­
mny na bruk. W szpitalu skonstato­
wano u niego pekniecie czaszki.

NAPAD SZAJKI ZŁODZIEJSKIEJ 
NA POCIĄG.

W nocy z piątku na sobotę do po­
ciągu towarowego, idącego z Bydgo­
szczy w kierunku Inowrocławia, wdar­
ła sic szajka złodziei, która po oderwa­
niu plomb przy wagonach zaczęła ra­
bować skrzynie z towarami I wyrzu­
cać je na ziemie. Obsługa pociągu, 
spostrzegłszy złodziejska robotę, za­
trzymała pociąg. Złodizeje powyska­
kiwali z pociągu i zbiegli, korzystając 
z ciemnej nocy." Porzucane skrzynie 
odnaleziono i zabrano do pociągu. — 
Władze policyjnej wszczęły energicz­
ne dochodzenia za złodziejami, tern- 
bardziej, że jest to już trzeci wypa­
dek usiłowanej kradzieży kolejowej 
w przeciągu ̂ ilkn dni.

TRAGICZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA
Podczas zwożenia buraków z cu­

krowni w Tucznie, pow. inowrocław­
ski, robotnik Feliks Ozimina z Jaksie, 
zatrudniony jako przetokowy na ko­
lejce wązkotorowej, zeskoczył podczas 
jazdy i w padł pod koła. Obrażenia 
były tak ciężkie, że Ozimina, który 
niestety zawinił wskutek nieostrożno­
ści, zmarł wkrótce.

OPĘTANY SZAŁ PIJAKA.
Pewien gospodarz z Lasków, pow. 

epno, przyszedłszy w stanie nie- 
zeźwym do domu, wszczął c żoną 
lotnie, w czasie której pobił ją do- 
iliwie. Żona, nie mając innego ra-

C I  B I E Ż Ą C E
tunku, uciekła wraz z dziećmi i te­
ściem z domu, co widząc fur jat, po­
czął siekierą rozbijać szafę, piec. oraz 
naczynia kuchenne. Następnie wy- 
biegł na podwórze, siejąc naokół sie­
bie spustoszenie. Uwadze pijaka nie 
uszły nawet gęsi, za któremi rzucał 
siekierą, przyczem jedną z nich zabił. 
Kres temu położyła dopiero poilcja. 
która pijaka odstawiła do aresztu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ PO 
ZABAWIE

W rowie koło Szamotuł zna­
leziono zwłoki Ottona Giesego. Je­
chał on wieczorem rowerem ze smi- 
łowa, gdzie spędził czas ze znajomy­
mi. W drodze dostał ataku kurczowe­
go i spadając z roweru głową na 
twardą ziemię, odniósł preekrwawie- 
nie mózgu co spowodowało śmierć.

Informacje.
Czas ochrony dla zwierząt łownych.

W Dzienniku Ustaw R. P. uka­
zało się rozporządzenie o rozszerze­
niu czasu ochronnego dla niektó­
rych zwierząt łownych. W myśl te- 
KO rozporządzenia nie wolno polo­
wać w następujących okresach: 

na jeleleni-byki i daniele-rogacze 
od 1 listopada do 15 września.

na sarny-kozły od 1 listopada 
do 15 maja,

na zające-szaraki od 15 stycznia 
do 20 października,

na borsuki od 1 grudnia do 31 
października,

na bażanty-koguty od 1 lutego 
do 31 października, 

na kuropatwy w województwach; 
wileńskiem, nowogrodzkiem. biało- 
stockiem, poleskiem, wolyóskiem, 
krakowskiem, lwowskiem. stanisła-  ̂
wowskiem i tarnopolskiem od 1 li­
stopada do 31 sierpnia; w woje­
wództwach zaś pozostałych od 
1 grudnia do 31 sierpnia,

na dzikie kaczory od 1 czerwca 
do 15 lipca,

na dzikie kaczki (samice i mło­
de) oraz inne ptactwo wodne i bło­
tne od 1 marca do 15 lipca.

Rozporządzenie to wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia i obowią­
zuje do 31 lipca 1934.

Ważne orzeczenie sadowe
Znaną jest rzeczą że obszarnicy 

starają się robotnikom, którzy nr 
cowali na nich przez długie lata, 
zapewnić na stare lata kij żebraczy. 
To też przedewszystkiem zwalniają 
tych robotników, którym zbliża się 

lat pracy po którym to terminie 
robotnika nie wolno usunąć z pracy. 
Obszarnik Kruszewski wręczył w 
grudniu 928 r. konotatke Sułkowi, 
który pracował w folw.. Osiny od 
1 kwietnia 1904 r. dowodząc, że wy­
mawia mu prawidłowo, bowiem 
dopiero w kwietniu 1929 roku Sułek 
będzie miał 25 lat pracy. Sąd Okrę­
gowy w Lublinie uznał, że obszar­
nik nie miał prawa wymówić pracę 
Sułkowi, gdyż nie wymówienie, a

zwolnienie jest ważne. Tymczasem 
zwolnienie Sułka nastąpiłoby 
1 kwietnia 1929 r., a więc po 25 la­
tach pracy, có jest sprzeczne z umo­
wą. Niestety — robotnik na spra­
wiedliwość czekać musiał 2 lata.

Na budowę Kościoła 
M. B. DąbrowiecKiej.
Podjęta przez nas w ub. roku zbiór? 

ka na kościół M. B. Dąbrowieckiej 
przyniosła nam w calem Województ­
wie Poznańskiem przeszło 32.000 zło­
tych. Około 20 procent z tego koszto­
wali kolektorzy i ich podróże. Na ko 
ściół pozostało ca. 26000 zł- Mając 
materja] dostarczony nam przez Pa­
tronat Rządowy podjęliśmy w Imię 
Boże w ubiegłym roku budowę ufni 
w dalszą ofiarność parafji. Rządu i 
pielgrzymów Dąbrowieokich.

Obecnie Komitet Odbudowy wypn- 
ścił Loterję Fantową i losy po 1.00 zł 
wysyła przez specjalnych w legityma­
cje Komitetu zaopatrzonych kolpor­
terów po domach.

Wygrać można w tej loterji forte­
pian, sypialnię, kuchnię, rowery i wre­
szcie pamiątki z Dąbrówki, — ktoby

O biecyw ana ks iążeczkę
z piękną tytułową ryciną, z wielu 
b. ciekawemi opowiadaniami i la- 
dnemi rycinami dodajemy naszym 
Czytelnikom już do nrstąpnego t. j. 
sobotniego numeru Gazety Gru­
dziądzkiej.

W książeczce tej znajdą Czytel­
nicy ciekawe opowiadanie ks. dra 
Władysława Łęgi z podróży po 
Afryce, p. t. Palma de Mallorca, 
artykuliki: Siłacze, Jak obchodzić 
się z mężem, oraz b. ciekawą no­
welkę p. t. Hjeny morskie. Cennik 
książek naszej księgarni oraz ładne 
kolorowe obrazki uzupełniają ca­
łość.

zaś ni© wygrał, niechże się pocieszy 
tem, że kupienie losu nie poszło na 
marne. Nie odtrącajcie więc naszych 
kolporterów i nabywajcie losy takUfc 
dla krewnych swoich i znajomych. — 

Ciągnienie 15 grudnia br.
Komitet Odb. Kościoła w Dąbrówce 

Kościelnej:
(—) Dt. C. Rydlewski (—) X. Mysz­

kowski (—) A. Filipowski.

^ farbuje włos ...._ 1  _____ 
przez zwykłe mycie 19 kpJ.Ofów

Do nabycia w drogeriach, oerfumeriach 1 u fryzjerów. Kto się jeszcze nie 
przekonał, a cboe mleć piękne włosy, niech nadeśle 2,— złote w znaczkach 
I poda dokładny kolor. — Oen. Przedstawicielstwo na Polskę Fr BOGACZ. 
Bydgoszcz, nl. Dworcowa 14 — Wszystkie Panie używają do trw a łe g o

farbowania brwi I rzęs tylko N n |n

Bibljoteuka teatralna
Sztuczki i komedyjki

dla starszych i młodzieży.
Komedja

16 mrg
ziemi buraczanej, zabndo-

400 do 500 zł.
ubocznego zarobku mie­
sięcznego, bez naratenla 
-.dnotci stanu znajdą o- 
soby mające szerokie ko­
ta znajomości. Wiadomo­
ści fachowe zbyteczne — 
Zełoszcn a . GÓZAKRF.D", 

'Lwów. Watowa II.

Browning
itraczak. luksus . kal, 4
mm stalowy, niklowany, 
wraz z 20 nabojami metal 
zt 12 —. za 100 naboi zł 
3 60 Wysyła za Dobraniem 

KITAJ", Warszawa. PI

M(3

Chrapanie z rozkazu. Komedja w 1 
akcie, (3 m. i 1 k.V 

Ciotka na wydaniu. Komed. w 1 akcie 
(2 m.. 2 k.)

Gojjo (nie mów hop, aż przeskoczysz>.
Komcdja w 1 akc. (4 m., 1 k.) 

Tajemnica. Fraszka sceniczna w od.
słonie (2 m., 2 k.)

Kajcio. Komcdja w 1 akcie (3 m. 2 k.) 
Podejrzana osoba. Komcdja w 1 akcie 

(2 m., 2 k.)
Bilecik miłosny. Fraszka w 1 odsłonie 
(2 m., 2 k.)
Marcowy kawaler. Krotochwila w 1 

akcie (3 ra.. 1 k.̂
Werbel domowy. Komcdja ze śpiewa, 

mi w 1 odsłonie (4 m., 2 k.)
od biedy. Komcdja w I akcie, 
m., 3 k.)

Pokój do wynajęcia. Krotochwila w 1 
akcie (5 m., 3 k.)

Ż y w y  nieboszczyk. Krotochwila w 1 
akcie (3 tn., 8 k.)

W starym piecu djabeł pall. Komedja 
w 1 akcie (3 m., 2 k.)

Kuzynek. Komedja w 1 odsłonie. (2 
m.. 1 k.)

Spudłowali. Komedja w 1 akcie. (5 m.,
1 k*>Chłopi arystokraci. Dramat w 1 akcie 
zc śpiewami. (7 m., 2 k.)

Przewodnik dla teatrów amatorskich, 
napisany przez Winc. Rapackiego.

Cena 1,50
O urządzeniu obchodów i przedsta, 

wień szkolnych. Juljanna Jawor* 
s k a ...........................Cena 0,50

U s td a  s  p o w y ś ł iy c l i  k s ią ż e k  k o tz lu j r  
OO g r o s z y

UWAGAt Cyfry podane w nawiasach, i  II- I
terą m. oznaczają Ilo4ć występujących w situ- ! 

ce mężczyzn, z literą k, kobiet.
Przy przesyłce nie więcej jak 6 ksiąiek załączyć 

opłatę pocztową 66 groszy, na większe przesyłki 
6> groszy.

Wysyłkę książek uskuteczniam? za poprsednlem 
nadesłaniem pieniędzy na konto P K.O nr. 300 420.

ZaKłady Grąficzne i Wydawnicze 
Wiktora KulersKiego — Grudziądz

wania mas . duła Naooleona skrzynka 875/G
kościelna od Poznania 2b J
kim . bez długów. Cena 
5 Out) zł, wpłata 2300 zło 
tych. reszta na dłuższe la
ta — soiesznie sDrzeda|dobł»dnie wszelkiego 
. ROLPOL**, Poznań. Wroc 
tawska 22.

Wyuczam

Udziela pożyczek
długoterminowych na bu­
dowę. rozbudowę spłaty 
długów, kupna nierucho )

al.w ;.".0.pź; Gospodarstwo

RO-
owsnta, najrozmaitszego 
deczywu, zaur&w jesień- ] 
nych. szycia Selizny i ro­
bótek Lnmecka. Ostrów 
. Wlkp.). Wrocławska 18 
(dawniej*,Kaliska 21).

gruda Spółdzielnia Hipo- 
teczno Kredytowa, j 
odpow.. Poznali. Al. Mar 
cinkowabiego 3 a Tele 
fon 8121 tdawn. Nowy Ry 
nek 18).

mrg. dobrej ziemi, zabu 
ogr Jdowania murowane, cena 

według umowy, sprzedam 
natychmiast — Stanisław 
Wlefclińskl. Skoraszewice, 
pow. Gostyń.

Książki do nabożeństwa.
Wini u, \a d z lc ju .  M iłość Format 8X6 cm. Opr.

czarna skórkowa . . . .  Cena 2.40
W iaiuis/.tU  Format 8,6X6,5 cm Opr. czarna

s k ó r k o w a ........................................Cena 3.90
K s ią ż k a  m in ia tu ro w a  Format 8X6,5 cm Opr.

czarna skórkowa . . . .  Cena 1,60
Z ło ty  O łta rz . Format 10X7 cna- Opr czarna 

skórkowa . . .  Cena 4,75
B óg z Toiny Format 10X7 cm Opr czarna 

M ó r k o w a ........................................Cena 4 80

•  Na przesyłkę 1 książki należy załączyć na opła­
tę pocztową 30 groasy. Na przesyłkę nie więcej jak 
6 ksiąiek załączyć na opłatę pocztową 55 groszy 
na większe przesyłki 1 złoty.

Wysyłkę książek uskutecznia się za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy na konto P. K. O. nr. 2UO CM
Zakłady Graficzne i Wydawnicze 
Wiktora Hulerskiego — Grudziądz 

(Pomorze).
E k sp o z y tu ra  p rz y  u licy  W ybick iego  n r : 9.

Na mocy zezwolenia O. U. Z. w Po­
znaniu parcelować się będzie z Dóbr 
Rzetnia, powiat Kępno, stacjo kojejo- 
wa Domonin, ca 150 hektarów ziemi or­
nej i łąk. Ziemia przeważnie 
pszenno-buraczana. — Termin 
parcelacyjny odbędzie się dnia 
17 i 18 listopada 1931 r. na miejscu 
w Rzetni w kancelarji majątku.

Informacji udziela Gniewosz, Po­
znań, Wierzbięcice 5.

(Pomorze).
Ekspozytura prsy utlcy W ybickiego nr. O.

i

i
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)
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P r e n u m e r a t a t „Gaswta G rudziądzka' wychodzi t r s y  
razy tygodniowo) na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata wy­
nosi: •  Polsce na poeaeie m iea lęa a le  U 0  sl„ kwartalnie 
JJ9 iL- w Grudziądzu w ekspedycji. agencjach I fil Jach: m ie­
sięcznie Lid sł.t kwartalnie IJ t  a l .P o d  opaską 4 iL  kwartalnie.

Kwartalnie: we fran ejt i Ręijrll tO franków, w Niemcze sb 
CM n u t .  w Sswąjcarj) I franków, w Czeehoałowacji równo­
wartość 1 dolara, w Am eryce I w Kanadzie 1 dolar.

O g ło s z e n ia :  ..Gazeta Grudziądzka** wychodzi w 8-ob wy- 
lan laob: L (Pomorze), IL  (B. zabór rosyjski. Małopolska, Za­
granica). III. (Poznańskie. G. Blask). Strona Hoży na eaerokośó 
i  Łetny tekstowe po O mm pasa tekstem I łamów po M mm.

W le d n e a  d owo lnem wydania: w ia ra  mm.: w zwyczaj 
gjrak 0J9 i Lm W sadealanem  <U0 s l.. W tekście U 0  iL

W dwóch dowolnych wydaniach oeny dw s razy wytezc
jak w Jednam.

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wiersz mm.: 
w zwyczajnych OJO zł., w nadesłanem 1.50 i ł„  w tekście IM  al 
na 1-e) stronie 4M  ■L

O g ło s z e n ia  d r o b u c :  W wydania o gó ln ea  słowo U l  al.. 
ełowa tłustym  drukiem podwójnie. W wydaniu Jednem: elowo
0.15 al., ełowa tłustym drukiem podwójnie. Ogłoszeń drobnych 
o ile j  IDO zł. nie przyjmuje się. Ogłoszenie drobne umleeaeza 
się tylko za gotówkę a góry.

U w a g i o g ó ln e :  Za zastrzelone miejeoa dal teza tle 20%. 
za okład tabelaryczny 10%. Nekrologi do 50 mm 25%. Dla p o  
szukających pracy b e z p ła t n ie .  W Klecenie ab naloty poda/ 
k o n i e o z n l e  w ydanie, w którem ogłoszenie ma zlę pojawić.

Drobne om yłki, ale zm ieniające eaeadntczego m u su  u:e 
uprawniają ogłaszającego do żądania bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Za terminowy druk ogłoszeń adm inistracja nie od­
powiada. Do numeru niedzielnego (a datą soboto w nagłówka) 
przyjmuje ełe ogłoszenia do środy rana Ogłoszenia w wite) 
soaeb eastrseionyeh zamieszcza się w miarę miejsca be* gwo- 
raneil i  tylko wtedy, gdy aostanle aapłacony dodatek 20%. 
Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Uzasadnione 
reklamacje uwzględnia tlę do dni 6-ml u.

Adres: „Gazeta G rodziadzka' Grudziądz (Pomorze). Te 
tefon 811 i 812. Konto PKO Poznań 200420. Założyciel I wydaw­
ca W iktor KolerakL Redaktor odpowiedzialny: Jan  Zlęltńskt 
Grudziądz Tnaiewo.

Drukiem Zakl. Graf. W iktora K olarskiego w Grudziądza.
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